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Kuryer Potmanski
^chodii codziennie z wyjątkiem ponie 

dziadków i dni poświątecsnych 

liedakcya:
przy ulicy ¿w. Marcina nr. 10.

Admlnietracya i Eknpt>- 
dycya:

• ny ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

w/BCMi 16 ianygowud droonego «edaio- 
Kmowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. - Przekład na j<szyk polaki 

bezpłatnie.

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 20 marca.

Z ble&ącój chwili.
Zatargi wojenne pomiędzy Hiszpanią a cesar­

stwem marokańskiem, z powodu napaści górali Rifa 
na twierdzę Melillę, zakończone zostały w tym mie­
siącu układem. O zatargach tych pisaliśmy w swoim 
czasie w tern miejscu, wykazując ich powody, zna­
czenie i możebne ich następstwa, jeżeli rychło nie 
zostaną stłumione. Następstwa te mogły dotknąć nie 
samą tylko Hiszpanią. Cztery mocarstwa europej­
skie z zazdrosną pożądliwością spoglądają na to mau- 
rytańskie państwo, jako na przyszły swój łup, z któ­
rego jak najasniój chciałyby odstąpić współzawodni­
kom, & jak najwięcój sobie przywłaszczyć. Pań­
stwami temi są: Hiszpania. Anglia, Francya, wre­
szcie Włochy, które północny brzeg Afryki bardzo 
obchodzi i które nie mogą zapomnieć, że im Tunis 
z poć nosa sprzątnięto. Tym razem Hiszpania zda­
wała sie znowu nie na żarty zabierać się do Mi- 
rokko. Napaści piratów ryfijskich nie były wcale 
nowością, jest to chroniczny stan około Melilli; ale 
tym razem, gdy napastnicy zabili Hiszpanom jednego 
jenerała, kilkunastu oficerów i dość znaczną liczbę 
żołnierzy, taki powstał wrzask w Madrycie, takie 
oburzenie w Andaluzyi, takie posypały się w całym 
kraju deklamacje w imię bono; u hiszpańskiego, 
o którym rząd zapomina, iż trzeb?, było coś zrobić, j 
Stosunki w Hiszpanii ciągle są niepewne, rząd i dy- 
nastya mają mnóstwo wrogów, umiejących z iada po­
zoru kuć oręż przeciw dzisiejszemu prawnemu sta­
nowi rzeczy.

Z boleścią tedy, bo skarb hiszpański jest bar­
dzo pusty, zmobilizowano część armii i do Afryki 
wysłano bardzo znaczne siły, potęgą swą wcale nie 
odpowiadające nędzocie przedmiotu, e który chodziło. 
Jak dziś donoszą, rząd hiszpański w Melilli skon­
centrował 70,000 wojska, którem, jako wódz naczelny, 
kierował marszałek Martinez Cimpos, mając pod sobą 
czternastu jenerałów. Co te wszystkie przygotowa­
nia kosztowały, nie wiadomo, ale kosztować musialy 
dużo. Zdawało się, że Hiszpania myśli o zawojo­
waniu całego Marokko, a przynajmniój jego nadbrze­
żnych prowineyi, jak o tem już myślano w r. 1859
i 1860 za O’Donella, księcia Tetusmu, który w woj­
nie z Maurami ten tytuł zdobył. Wprawdzie i wów­
czas wojna ta nie szła łatwo, osięgnięto jednak pe­
wne korzyści, z których pożytku me mogła Hiszpa­
nia wyciągnąć, bo Anglia położyła swa veto.

Toż samo veto czekałoby i teraz ową niby
7O-tysiączną armią hiszpańską, gdyby z zaborczemi 
zamiarami wystąpić chmała. Więc głównodowodzący 
marszałek opatrzony został w pełnomocnictwa dyplo­
matyczne do traktowania z sułtanem marokkańskim 
° zadosyćuczynienie za krzywdę, wyrządzoną hono­
rowi kastylskiemu. Wyglądał on więcój na amba­
sadora nadzwyczajnego, konwojowanego przez kilka­
dziesiąt tysięcy bagnetów, aniżeli na hetmana. Bitew 
nie staczał, ale długie i żmudne prowadził układy 
1 targi z wezyrem sułtana, którego położenie było 
ooóó dziwne. Kabylowie bowiem gór Ryfu, którzy 
na Melillę napadali bardzo zawzięcie, są nawpół 
niezależnymi, nawpół tylko poddanymi sułtana, 
»tory za nich jednak odpowiada, a zwłaszcza zapła' 
«o musi.

Owe długie targi, w których podobno francuzcy 
ajenci bardzo szczerze popierali Hiszpanią, dopro­
wadziły do ugody, której punkta są następujące:

1) Winni napaści na Melillę zostaną ukarani, 
Pewna liczba górali Ryfu będzie przeniesioną w głąb 
marokkańskiego kraju.

2) Pas neutralny (koło twierdzy) szeroki na 
'00 metrów, zawetowany traktatem z r. 1860, za- 
^Krtjm w Wad-Rass (przez O’Donella), stanie się

rzeczywistości neutralnym, budynki na nim wznie- 
'one zostaną zburzonemi, pozostanie tylko droga do 
sytku mieszkańców. Meczet i grobowce w Sidi 
£&riaSZj zaajdUjąCe sjQ w tym p&sie, a które były 

Przyczyną ostatnich starć krwawych, będą odosu- 
biouę za, pomocą wysokiego muru. Uszanowanie

i dla religijnego uczucia maurów będzie zachowane;
■ pielgrzymki jednak do 8idi Agariasz zostaną za- 
' bronione, z wyjątkiem pewnych świątecznych dni 

w roku.
3) Marokko zapłaci 20 milionów pesatas, 

jako zwrot kosztów. Część tój sumy zapłaci od­
raza, część w ratach i datach naznaczonych. Co 
do wypłaty tój sumy, Hiszpania polega na słowie 
sułtana. W razie jednak zaległości, rząd raaury- 
tsński obowięzuje się oddać Hiszpanii cztery ze 
swych komór celnych jako rękojmią, które to ko­
mory Hiszpanie trzymać będą aż do ściągnięcia 
całój snmv.

4) Hiszpańskie konsulaty zaprowadzone będą 
w miastach Fes i Marokko.

5) Sułtan obowięzuje się trzymać na granicy 
Melilli siłę wojskową z 400 regularnych żołnierzy 
(Askaris), by na przyszłość tamę zajściom położyć.

6) W tymże samym cela osobny pasza będzie 
miał wyłączną komendę nad całym powiatem, między 
Mtlillą i Alhueenzas.

W zeszłym tygodniu marszałek już odpłynął 
z portu Mazagan z powrotem do Hiszpanii. Sprawę 
zatóm uważają za załatwioną. Czy na długo ? Na­
prawdę jest to tylko rodzaj rozeimu, który może po­
trwać lat kilka, co najwięcój. Europejczycy bawiący 
w Marokko są i z tego bardzo zadowoleni; krajo­
wcy zaś zachowują się ob jętnie, jakby nie o nich 
chodziło. Niedługo jednak poczują, że za tę zgodę 
ciężko zapłacić muszą. Z owemi 20 milionami pe- 
zetas, które sułtan ma zapłacić, będzie bieda. Zdaje 
się, że 4 miliony zapłacą natychmiast, resztę ratami. 
Finansowość maurytańska jest bardzo licha; dochody 
skarbu wpływają bardzo powoli i bardzo nieregular­
nie z powodu lenistwa i nieuczciwości rządowych 
pobórców. Raty nie będą w terminie płacone, sułtan 
więc będzie musiał oddać Hiszpanom wzmiankowane 
w traktacie cztery komory. Przed dwudziestu laty 
tak samo hiszpańscy kontrolerowie byli czynni na ko­
morze Tangeru i innych. Sułtan miliony na tóm 
stracił. Hiszpania nic nie zarobiła, tylko jój kontro 
lerowie porobili wielkie majątki. Właściwie kontry 
bucyą tę należałoby ściągnąć z górali Ryfu, ci jednak 
nie mają ani pieniędzy, ani ochoty do płacenia.

Jeżeli w całym kraju podwyższą z tego powodu 
podatki, ludność będzie zrujnowana; bo gubernato­
rowie miejscowi zwykle za jednego reala, idącego do 
kasy skarbu państwa, dwa chowają do własnej kie 
szeni.

Jak ten traktat został przyjęty w Hiszpanii, 
dotąd nie wiadomo. Gdyby rozsądek kierował opi­
nią," w Madrycie z wdzięcznością p winiliby witać 
marszałka M. Camposa, który swą zręcznością dy 
plomatjczną wybawił kraj od wojny kosztownej, ko 
rzyści nie obiecującój, a może i niebezpiecznej. Spra 
wił on, że można było poprzestać na demonstracyi 
wojskowej, która wprawdzie dużo kosztowała, w ka 
żdyni razie nieskończenie mniej, aniżeli wojna.

wania naszego dzisiejszego Arcypasterza na stolicę 
gnieźnieńsko-poznańską, coraz namiętniejszą Szko­
dliwość jój okazała się, jak wszystkim wiadomo, w 
przebiegu rokowań o przywrócenie języka polskiego 
w szkole ludowój, a że z niepokojem widziałem, jak 
coraz szersze przybiera rozmiary, wołałem, usuwając 
moją osobę, usunąć zarazem powód jedyny, dla któ­
rego akcya nasza nie mogła być jednolitą. Nie 
wątpię, że po mojem ustąpienia akcya ta ani na 
włos nie zboczy z drogi, którą Koło, a ja w niem, 
za jedynie właściwą uważało. Akcya pójdzie dalój 
tym samym torem, ale pójdzie zgodnie, co podniesie 
jój siłę i po we gę. Wobec dylematu, czy poświęcić 
miłość własną, czy dobro sprawy, wybrałem drogę, 
którą mi sumienie wskazywało. Pragnę, odnosząc 
mandat wyborcom, oddać go nieskalanym, a wiem, 
że mnie zrozumieją.“ ,

Tu przerwałem mówcy, zadając mu pytanie tój 
treści: Czy z powyższych wywodów wnosić mogę, że 
skoro wyborcy mandat mu napowrót ofiarują, co 
yrzypuszczam napewne, przyjąć go nie omieszka?

Na to otrzymałem tę odpowiedź;

* Do „Czasu“ telegrafują z Berlina; 
„Berlin, 19 marca. Jak się dowiaduję z bar­

dzo dobrego źródła, minister Bossę w najbliższej 
przyszłości ustąpi z zajmowanego stanowiska,

Interview z Kościelskim.
(Korespondencja „Ceasu“-)

Korzystając z obecności posła Kościelskiego 
na pogrzebie ś. p. A. Cieszkowskiego w Poznaniu, 
u lałem się do niego, żeby pomówić z nim o złożeniu 
mandatu i o powodach, które go do tego skłoniły. 
Przyjął mnie bardzo uprzejmie i oświadczył, że gotów 
dać wszelkie objaśnienia.

„Przed kilkoma dniami — mówił — me był­
bym mógł tego uczynić, bo gdyby się była większość 
Koła polskiego przechyliła do zdania moich kilku 
przeciwników, byłbym zmuszony, pragnąc uszanować 
powagę Koła polskiego, umotywować złożenie man­
datu względami na „nadwątlane zdrowie“. Dziś, 
skoro Koło polskie zniosło uchwałę z 9 marca i przy 
trzeciem czytaniu budżetu głosowaniem swem stwier­
dziło słuszność mego stanowiska, nic mi nie prze­
szkadza, żeby być zupełnie szczerym.

„Przedewszystkiem — mówił dalój p. Koście! 
skj — rozważmy rzecz zasadniczo. Jestem sta 
nowczym przeciwnikiem polityki do «< des, jako nie 
polskiój. W naszem smutnem położeniu winna re- 
prezentacya nasza stać twardo na podstawach 
polityki czysto narodowój. A polityka narodowa 
winna byó ugruntowaną na znamiennych cechach 
charakteru polskiego. Rządzić się sprawiedliwością 
i szlachetnością? Tak frymarka glosami naszemi, 
jak używanie ich na cele zemsty lub represalii, nie 
leży w duchu charakteru narodowego. Folgowanie 
więc takim chęciom osłabia nasze zasadnicze stano­
wisko. Gdy zatem Koło (złożone z 6 członków) po­
wzięło uchwałę w tym kierunku, poddałem się 
wprawdzie takowój, solidarności nie zerwałem, ale 
uzD&łem za stósowue mandat, powierzony mi przez 
Polaków na to, ażeby polską drogą chodzić, złożyć 
w ich ręce.

„Zresztą miałem jeszcze drugi powód zasadni- 
ozy, niemniej ważny. Już od lat kilku zauważyłem, 
że pewna, zresztą zawsze v? mniejszości pozostająca 
opozycya, w chęci sprzeciwiania się mnie osobiście, 
nie wahała się wystawiać na szwank sprawy, którój 
wszyscy służymy, & którój przedewszystkiem zgodnie 
i zwarcie służyć powinniśmy. Opozycya ta, dawniój

Ustana o zniesienia wyłazu tożsamości ¡Ka,

SrtO, 21 Baro IS94.
e-r»«wzp<ata kwartaln*-

wynołl w poznanie marec 4. na wszy-
ztkieb pecztaeh cesarstwa ni-wiecki ę, 
i w Anatryi matek 6 (rob. ZeitnMW’*1'> u 
liate p. P-94 Abtheiiung 11. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: »"na poznańaka «

pnecjłk.

dowozowych odbywa się tylko w miejscach celnych, 
które wyznacza Rada związkowa.

Jeżeli wyżój wzmiankowane towary są prze­
znaczone wyłącznie na wywóz za granicę, zezwala 
się na urządzenie składów przewozowych, nie mają­
cych urzędowego zamknięcia, w których wolno prze­
rabiać i przeładowywać złożony towar dowoli 1 bez 
zameldowauia, oraz mięszaó go z towarem krajo­
wym pod tym warunkiem, że przygotowaną do wy­
wozu ilość towaru, jeżeli ona nie przewyższa znajdu- 
jącój się podówczas na składzie ilości towaru zagra- 
moznego, odciągnie się ol tój ostatniój, uważając ją 
zresztą za towar krajowy.

Na urządzauie takich składów dla towarów 
oznaczonego rodzaju, które przeznaczoue są na sprze­
daż albo za granicę albo w kraju celnym, można zezwoli, 
dalój i pod tym warunkiem, że puszczoną ze składu 
w wolny obieg handlowy w kraju celnym ilośo towaru, 
jeżeli nie przewyższa zlożouój podówczas na składzie 
ilości towaru kraj., odciągnie się od tój ostatnió j bez cła, 
uważając ją zaś zresztą za towar zagraniczny.

2) Dla reszty towarów, nie wyszczególnionych 
w numerze 9 taryfy i nie wymienionych powyżój,

NNie0niermvślOandv0dowrć bo wracając do jeżeli przeznacza się je wyłącznie na sprzedaż za* 
SuUsX', “SęH, urM* i * * 4 * * 7 w któj£ Ko°prz,

?oXnoiyTotad 8wzglądąna sprlwę, jó^pno^ wyTz“

H”'“« “i'2^ p"d™-b’,ię '“°’u f.gTS”±.gr..Z."..¿ću,.

Ale, d«nąlem d.l«j, czy nie pKypnMcz.« w
Pan, że zajście, o którem mówimy, wywrze męko- od clą ilośćp, ze wozową. ma iowa &ibo

.et,. na «.posobienie d.c,d»j,cych «ler tod«,.,

W° 8C Niesłuszna obawa“ — rzekł p. Kośoielski. takie składy przewozowe. . .

.assr ¿ss :’T

** ’.anjepokojońdi i.b podr—i no.y»

zwrotem t urzędowe. O stosunku wyzysku, mającym przy tem
tak długo tendencyjnie bałamucona ma o w WypTwkmYd? młyna X^dow5j8pX

wodem, że akcyą, dążącą do pod Jesieniapoziomu żonę pierwsaem miejsci
naszego ZQaez«uu Na’ oS w kierunku iboża, wolno sprzedawać w stanie nieprzerobionym
nazwała akcyą żebraczą. Natomiast w werunau, ’ zezwoleniem urzędu celnego. Wykroczeniaktóry przez lat wiele ograuiczał się bądź do obna- tylko za zezwoleniem urzęuu ce 8 J do
żarna naszych ran, bądź do wygłaszania bezsilnych | przeciw temu podlegają karze pieniężuój 
gróźb, upatrywała ratunek godności narodowój. 1000 , downi którym udzie-
W społeczeństwie, które tak dużo wycierpiało id» . wus. sie nrzv wv-
XIX f » -

s, Sn sr. m
«» to, co dzid od,je »¡o ter«,, poi.tyczn,, .unie i ’iuseicielom ndynd-r i .lodowni,
się "/“¿i,1'0 wszystkiego — rzekłem — widzę, że którym nie udziela się oznaczonego w rozdziale 1 
Pan nie czujesz się bynajmniój zrażonym polity- | ułatwienia, wydaje się na wniosek przy wywozie,ich

ezme ? . .
„I tak byó powinno“, odrzekł mój interlokutor.

„W położeniu takiem jak nasze, wzajemna pobłażli­
wość i życzliwość nietylko jest cnotą, ale i obowią-

wyrobów kwity przywozowe (cyfra 1) na odpowiednią
ilość zboża. . .

4) Bliższe przepisy, dotyczące mianowicie formy
kwitów wywozowych, jakości (najniższój) towarówwośó i życzliwośo nietylko jest cnotą, aie i oDowią- , nr7vwozowvchzkiero Co do m Je zawsze twierdzę, że nietylko wywiez.onych z praweni do

nihil Poloni, ale i nullum Polonum a me alienum °F« ’u ,«iXwa wUńclcielom

Łib$ MmrŚ oTo^-

obecnie p. Kościelski, jest słuszne i sprawiedliwe w towary inne, jak te, które wy p y
danych stósunkach, a zarazem, że mąż ten niepospo-1 trł 1 1 3- 
lity hynajmniój nid zrzeka się politycznój roli, jaką
się dobił znaczenia pierwszorzędnego u obcych i I «.«o,««.
swoich, lecz że znajdzie sposoby i drogi, żeby z (jJjllię.TOWJirZySIWO gOSpOGitrSKIC. 
powodzeniem, korzyścią dla sprawy nietylko jój siu- _______
żyć, ale zarazem przekonać innych o tem, jak wszy- Lwów, 17 marca,
scy razem zgodnie i karnie służyć jój powinni. | q 1Q rano rozpoczQ,y gię w wiel.

kiój sali ratuszowej obrady 29 walnego zgromadze­
nia członków Towarzystwa gospodarskiego.

___ _______ . Obrady zagaił prezes Towarzystwa ks. Adam
albo w brzmieniu nrzędowem; Ustawa, dotycząca Sapieha i w przemowie swój^ podniósł rozwój Towa-
zmiany ustawy o taryfie celnśj z 15 lipca 1879 r. rzystwa i jego żywotność. Cieszy się ono uznaniem
brzmi wedle uchwał parlamentu w trzecich obradach, najwyższych władz krajowych i rządowych. Sejm
iak następuje: zajmuje się gorliwie podniesieniem hodowli bydła i
J „My Wilhelm i t. d. rozporządzamy w imieniu 1 uznał, że w akcyi tój trzeba się oprzeć o Towarzy- 
Rzeszy po udzielenia przyzwolenia ze strony Rady stwo gospodarskie.
związkowój i parlamentu, co następuje: Następnie poświęcił prezes gorące słowa pa-

Przepisy w 8 7 liczba 1, 3 i 4 ustawy o ta- I mięci zmarłych członków ks. Adama Lubomirskiego 
ryfie celnój z 15 lipca 1879 r. (Ogłoszenie kanele- I i p. Litticha. Zgromadzenie uczciło ich pamięć przez 
rza z 24 maja, 1885 r., księga ustaw Rzeszy str. 111) powstanie. , . . , . . .
zastępuje się następującemi uchwałami: Sprawozdanie komitetu podaje obraz działania

1) Przy wywozie pszenicy, żyta, owsa, owoców Towarzystwa w roku ubiegłym Działanie to było 
łnninowych, jęczmienia, rzepiu i rzepaku z wolnego obszerne. Jak w latach poprzednich tak i w roku 
handlu kraju celnego zostaną, jeżeli ilość wywozu ubiegłym otaczał komitet troskliwą opieką naukę 
wvnosi co najmniój 500 kilo, wydawano na wniosek 1 rolniczą i leśną. Utrzymywał szkołę chmielarską w 
właściciela towaru poświadczenia (kwity dowozowe), I Starem siole, na co otrzymał subwencyą państwową 
które uprawniają właściciela do dowożenia w okre-1 1000 zlr. i krajową 400 złr, Szkołę tę skończyło 
sie oznaczonym przez Radę związkową najwyżój na 10 uczniów. Oprócz chmielarstwa pobierają uczma- 
sześć miesięcy, odpowiedniój wartości celnój kwitów I wie praktyczną naukę rzemiosł, a mianowicie ry- 
dowozowych ilości towaru bez opłaty cła. Załatwia-1 marstwa, kołodziejstwa lub koszykarstwa. 
nie spraw wywozu z prawem do udzielenia kwitów • Na utrzymanie szkoły ogrodmezój we Lwowie
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wyjednało Towarzystwo u ministerstwa rolnictwa 
subwencją 2000 złr. Szkołę tę skończyło 11 uczniów.

Zarządowi „Kółek rolniczych“ udzielił komitet 
kwoty 1600 złr. na urządzenie lustracyi gospodarstw 
włościańskich, zaś Towarzystwu ogrodniczo-pszczel- 
niczemu na urządzenie misyi pszczelniczych kwoty 
500 złr. Oprócz tego wspierał komitet wędrowne 
wykłady o mleczarstwie, o rybactwie, tudzież o upra­
wie i wyprawie lnu. Trzem oddziałom: żółkiew­
skiemu, rohatyńskiemu! i cieszanowskiemu udzielił 
komitet po 200 złr. na urządzenie kursów wetery- 
naryi i kucia koni, oddziałowi pokuckiemu wyzna­
czył na ten sam cel 250 złr. a przemyskiemu 100 
złr. Czasopisma rolnicze „Bartnik“, „Sylwan“ i 
„Rolnik“ otrzymały od komitetu subwencyą 1500 złr.

W roku ubiegłym wydał Komitet swoim na­
kładem podręcznik o sztucznych nawozach i kilkaset 
egzemplarzy tego podręcznika rozesłał po oddziałach. 
Nadto zajął się Komitet wydaniem podręczników 
„o gospodarstwie stawowem“ i „o uprawie tytoniu“.

Bardzo troskliwie zajmował się Komitet także 
zebraniem dat odnoszących się do statystyki rólni- 
czój Galicyi i przedłożył w tój mierze ministerstwu 
obszerne sprawozdanie.

W obrębie Towarzystwa znajdowało się w roku 
1893 pod uprawą 2,108,906 hektarów, ugorem zaś 
pozostawiono 492,609 hektarów, z łąk zaś w ogól­
nym obszarze 606,664 skoszono 526,533 hektarów. 
Przestrzeń ugorów była wyższą niż w innych latach, 
wszelako w wykazanój tu cyfrze mieści się nietylko 
właściwy ugór, ale także i ta część roli, która 
pierwotnie uprawna skutkiem klęsk elementarnych 
żadnego sprzętu nie dała.

Rezultat zbiorów był w r. 1893 zły. Wyjątek 
stanowią tylko owies i jęczmień, które miejscami 
dały stósunkowo lepszy plon.

Zbiór traw z łąk i pól, tudzież słomy roślin 
kłosowych i strączkowych wypadł na ilość wprawdzie 
obficie, ale za to jakość tych traw i słomy odbiera 
tym plonom znaczną część ich wartości, w wielu 
miejscowościach zebrana trawa i słoma wcale nie 
są przydatne do użycia.

Obszar ziemi zajętój pod uprawę tytoniu zwię­
kszył się w roku ubiegłym. W r. 1892 bowiem 
zajęto pod tę uprawę 1942 hektarów a w r. 1893 
2017 hektarów. Obszarów dworskich uprawiało 
tytoń 19 na przestrzeni 97 hektarów, na gruntach 
rustykalnych zaś uprawiano tytoń w 284 gminach.

Na podniesienie produkcyi roślin miał Komitet 
do dyspozycyi subwencyą rządową 2000 złr., z któ- 
rćj przeznaczył na zakupno .’nasienia lnu 1000 złr., 
na nasiona pastewne dla włościan 400 złr., na prze­
prowadzenie próbnych upraw nieznanych gatunków 
zbóż i roślin pastewnych 300 złr., na podniesienie 
uprawy czerech kleparowskich 150 złr. i dla ogrodu 
pomologicznego w Brzeżanach 150 złr.

Podniesieniem chowu bydła rogatego zajmował 
się Komitet bardzo gorliwie i popierał zakładanie 
obór zarodowych pełnój krwi i pół krwi. Obór za­
rodowych pelnój krwi mieliśmy z końcem 1893 roku 
15, nowych obór półkrwi zaś powstało w roku ubie­
głym 18. Obory te zakłada Komitet tylko tam, 
gdzie materyał jest już znacznie poprawiony i wy­
równany, okazuje się zatem, że nasi hodowcy przyszli 
już do przekonania, iż racyonalny chów czyni z bydła 
nie ciężar konieczny przy gospodarstwie, ale nawet 
znaczne źródło dochodu.

Z polecenia Komitetu udała się osobna komi­
sy». na wystawę do Wiednia i w Badeńskie i za­
kupiła tam 32 sztuk rasowego bydła. Obór zaro­
dowych włościańskich założono dwie, wystaw zaś 
przeglądowych bydła połączonych z premiowaniem 
urządzono 15.

Ze 3karbu państwa otrzymało Towarzystwo 
w roku 1883 na ¡rozmaite cele subwencyi ogółem 
35,500 złr., zaś ze skarbu krajowego 20,400 złr. 
Sumę potrzeb zarządu centralnego Towarzystwa po­
krywanych wkładkami członków, preliminowano na 
rek 1894 na 10,524 zlr. 83 ct. w czem mieści się 
kwota 1000 złr. na cele wystawy krajowój.

P- Mieczysław Onyszkiewicz imieniem komitetu 
poruszył sprawę zawarcia ¡przez Austro-Węgry kon- 
wencyi handlowój z Rumunią i Rosyą i będącego z 
nią w związku obniżenia ceł zbożowych. Dla Galicyi 
byłoby to obniżenie ceł i otwarcie granicy rosyjskiśj 
i rumuńskiój dla bydła, prawdziwą klęską. Z tego 
też powodu komitet broniąc interesów rólnictwa kra­
jowego, udał się do Koła polskiego tudzież do mini­
strów handlu i finansów z prośbą o ochronę Galicyi 
przed grożącem jśj niebezpieczeństwem.

Poseł do Rady Państwa Włodzimierz Gniewosz 
oświadczył, że Koło polskie podziela poglądy komi­
tetu Towarzystwa i zajmuje się gorąco tą sprawą. 
Mówca nie może podać szczegółów poufnych obrad 
Koła polskiego w tój mierze, oświadcza jednak, że 
minister dał Kołu uspokajające zapewnienie, iż Ga­
licja nic na tych traktatach nie ucierpi.

Następnie p. Onyszkiewicz odczytał pismo wi­
ceprezesa Koła polskiego do prezesa Towarzystwa 
ks. Adama Sapiehy, w którem JE Zaleski zapewnia, 
że Koło polskie nic nie zaniedba, aby tę sprawę 
załatwić jak najpomyślniej dla kraju.

Na wniosek hr. Stan. Dzieduszyckiego zgroma­
dzenie wyraziło przez powstanie komitetowi podziękę 
za dotychczasowe starania podjęte w tój sprawie.

Sprawozdanie z czynności komitetu i oddziałów 
przyjęto do wiadomości, poczem zabrał głos p. Ta­
deusz Piłat celem umotywowania wniosków komitetu 
w sprawie posiadłości rentowych i przymusowych 
stowarzyszeń rolniczych.

Komitet stawia wniosek, aby zgromadzenie 
orzekło, iż uważa projektowaną przez rząd przymu­
sową organizaeyą stowarzyszeń rolniczych jako nie­
odpowiednią, która nie byłaby w stanie spełnić za­
dań jśj przydzielonych. Organizacya ta zdaniem 
komitetu powinna polegać na dobrowolnym udziale 
członków i nie powinna |wykluczaó ze swego składu 
osób nienależących do zawodu rolników.

W sprawie posiadłości rentowych nie podziela 
komitet także motywów projektu rządowego. Zda­
niem komitetu sprawę tę najlepiśj przygotować mo­
żna przez zwołanie ankiety, złożonój z delegatów 
instytucyi i korporacyi, zajmujących się interesami 
rolnictwa i kredytu hipotecznego.

W dyskusyi zabrał głos p. Włodz. Gniewosz 
i wystąpił przeciw wnioskom komitetu. Popierał je 
natomiast p. Cielecki, wykazując, że gdyby projekty 
rządowe weszły w życie, kraj oddanyby został w 
kuratelę ministerstwa i zachwianąby była organiza­
cya i rozwój krajowych towarzystw rolniczych. Pan 
Potworowski również popierał wniosek komitetu,

gdyż wnioski rządu, zdaniem jego, popierają rozwój 
socyalizmu państwowego. Pan Bieliński oświadczył 
się także za wnioskami komitetu. Pan Jabłonow­
ski przemawiał za tern, aby kwestyi tój dziś jeszcze 
nie rozstrzygać, lecz odroczyć uchwałę na późniój. 
Zdaniem mówcy bowiem projekty rządowe, jakkol­
wiek w tój formie, w którój zostały wniesione, nie 
nadają się do przyjęcia, przecież mają i dobre stro­
ny, a odpowiednio zmodyfikowane mogłyby być bar­
dzo pożyteezne.

Do głosu nad tą sprawą zapisało się jeszcze 
kilku mówców.K0RESP0NDENC7E.

-------- --------------
Wiedeń, 18 marca.

(Intrygi młodoczeskie. — Ks. Windischgratz.)
(—) Wspomniałem już o straszliwie płytkiój, 

przepełmonój zdawkowemi cytatami i płaskiemi do­
wcipami mowie młodoczeskiego posła i korespondenta 
„Narodnich Listów“ Eima. W tutejszój prasie 
(wyjąwszy naturalnie „Vaterland“) p. Eim od dawna 
jest persona gratissima. Wyjąwszy Van Houttena 
(cacao), Sehorfa (imitacya dyamentów) i kilka auto­
rów cudotwórczych mydeł, pudrów, pigułek itd., 
nikt nie cieszy się po stronie tój prasy równie 
gorliwą reklamą, jak p. Eim. To też nie tylko 
żaden z tych dzienników nie zganił zabawnój płyt­
kości jego ostatniój mowy, ale nawet niektóre od­
ważyły się wychwalać tego „mówcę“. Naturalnie 
w poważnych kołach politycznych mowa ta wywołała 
tylko ironiczną wesołość, i nikt nie czuł potrzeby 
odpowiedzieć na nią.

Ponieważ jednak p. Eim jest fonografem stron­
nictwa młodoczeskiego a zwłaszcza „Narodnich 
Listów“, warto podnieść nieco dobitniój jego umizgi 
do niemieckiej lewicy. „Oby szczęśliwe zrządzenie 
sprowadziło sojusz liberalnych Niemców i wolno- 
myślnych Czechów...“ „Niemcy i Czesi zwichną 
projekta hr. Hohenwarta. W Austryi żaden rząd 
nie może przeprowadzić tego, czego nie chcą ani 
Czesi, ani Niemcy...“ „Cała przyszłość państwa 
zależy cd zgody tych dwóch najbardziój rozwiniętych 
i najbogatszych narodów...“ itd. Prazesa podobne 
nie miałyby najmniejszego znaczenia, gdyby były 
tylko pomysłami p. Eima. Atoli ta sama gorąca 
chęć kooperacyi „swobodomyśluych“ Czechów z li­
beralnymi Niemcami przebijała z mów Masaryka, 
Herolda i innych przywódzców młodoczeskich. Pro­
fesor Masaryk nawet w swem uczonem dziele 
„O samobójstwie“ prekonizuje teoryą, że Niemcy 
i Czesi, jako „najbardziój rozwinięte narody“, po­
winni panować w Austryi!

Tak to w praktyce wygląda zapał „słowiań­
ski“ Młodoczechów. Że także prawnopolityczny ich 
sztandar jest tylko blichtrem, dowodzi energia z jaką 
p. Eim oświadczył się przeciwko przywróceniu sej­
mowi prawa wybierani*, członków Izby poselskiój. 
Najmniój może zadziwiać, że p. Eim usiłował także 
podburzyć przeciwko nam Rusinów, przypominając 
im w szyderczych słowach, że, „kto się zniża do 
stopnia robaka, zachęca drugich do zdeptania go“. 
Te podżegania Rusinów przeciwko nam stanowią 
od dawna stałą rubrykę „Narodnich Listów“, 
a zwłaszcza ich korespondencyi wiedeńskich. Jedy­
nie fakt, że u nas pono nikt (wyjąwszy posła Szcze- 
panowskiego i waszego korespondenta) nie czyta do­
kładnie organu młodoczeskiego, sprawia, że podobne 
podburzania Rusinów wydawają się nam czasem 
jako improwizacya, gdy na prawdę tworzą stałą 
metodę. W ogóle można zaznaczyć, że np. „Neue 
Preie Presse“ albo „Deutsche Zeitung“ w porówna­
niu do „Naiodnich Listów“ zasługują na nazwę 
organów polonofilskich, gdy organ młodoczeski obok 
„Dniewuika Warsz.“ najżywszą pała do nas nie­
nawiścią. To też korespondent młodoczeskiego or­
ganu pozostał tylko wiernym tradycyi swego dzien­
nika, usiłując także w ostatniój mowie podburzać 
Rusinów przeciwko nam, co mu się jednak nie udało, 
jak świadczy mówka nowowybranego posła rusiń- 
skiego Wachnianicza. A nawet p. Romańczuk, po­
mimo wszelkich swych przesądów, jeszcze może 
uchodzić za polonofila w porównaniu z frakcyą mło- 
doczeską i każdym z jój członków z osobna.

Ma guarda e passa! To rzecz pewna, że 
wobec koalicyi stronnictw umiarkowanych radykalizm 
młodoczeski stracił wszelką doniosłość polityczną 
i parlamentarną. Tego faktu nie można zmienić ani 
„kroniką brukową“, odczytaną pod pretekstem „mo­
wy“ w Izbie poselskiój, ani tendeneyjnemi plotkami 
w dziennikach, przystępnych intrygom młodocze- 
skim, jak na przykład głupia plotka o wrzekomój 
kłótni pomiędzy księciem Windischgraetzem i hrabim 
Hohenwartem, albo jeszcze niedorzeczniejszym wy­
mysłem, jakoby hrabia Hohenwart i — minister 
Madeyski, byli się układali z Młodoczechami a na­
wet — z Eimem! Risum teneatis amici! Nawet 
najnaiwniejszy polityk karczemny nie wierzy, aby 
gabinet, oparty na tak potężnej większości parla­
mentarnej, a utworzony celem zwalczania radykali­
zmu, czuł potrzebę porozumienia się z Młodoczecha­
mi. Z pomiędzy nich może już niektórzy czują po­
trzebą zmiany taktyki. Zdaje się o tóm świadczyć 
fakt, że żaden z wpływowych członków frakcyi mło- 
doczeskich nie zabrał głosu w rozprawach nad bud­
żetem, lecz pozwolono panu Eimowi odczytać roz­
weselający Izbę felietonik polityczny. Naturalnie 
jednak musi nastać stanowcza zmiana taktyki mło- 
doczeskiój, zanim którekolwiek stronnictwo poważne 
i szanujące swe zasady, zechciałoby przypuścić Cze­
chów do koalicyi.

Książę prezes Windischgraetz, przyjmowany 
wczoraj przez cesarza, mógł mu złożyć raport o po­
myślnym przebiega ostatniej sesyi parlamentarnej. 
Cesarz przyjął to do wiadomości z wielkiem zadowole­
niem. Swoją drogą książę Windischgraetz w ciągu 
kilku miesięcy umiał sobie powagą, pilnością, by­
strością i otwartością zjednać szacunek i zaufanie 
kolegów. Hrabia Taaffe zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, kolegów-ministrów traktował trochę z góry, 
jako szefów sekcyi, jako swoich podwładnych. W ga­
binecie młodego wnuka dumnego marszałka Win- 
disehgraetza, któiemu (mylnie zresztą) przypisano 
aforyzm, że „człowiek zaczyna się dopióro od barona“, 
od samego początku utwierdziła się słuszna zasada 
równorzędności ministrów i szczerój kolegialności. 
Prawdziwa uprzejmość wielkopańska, skromność, 
którą się odznaczają ludzie wyższego ducha, i su­
mienne przejęcie się swem zadaniem, ułatwiają ks.

Windischgraetzowi pomyślne spełnienie ważnego po­
słannictwa.

Ziemie Polskie.
* (Generał Hurko. — Pogłoski o ustąpieniu 

prezesa komitetu cenzury Jankulia. — Obelisk na 
placu Saskim. — Komisya rzeczna). Jenerał-gnber- 
nator Hurko, pomimo otrzymanego urlopu, nie opu­
ścił dotąd Warszawy; mówią, że zdrowie jego tak 
jest podkopane, iż niemożliwem jest przewiezienie go 
do wagonu, a nadto lekarze obawiają się, by nagła 
zmiana powietrza nie przyspieszyła katastrofy.

W sferach poważnych mówią na seryo o ustą­
pieniu Jankulia ze stanowiska prezesa komitetu cen­
zury, a naznaczeniu na jego miejsce Szyrajewa, na­
czelnika kancelaryi generał-gubernatora.

„Warsz. Dnie w.“ donosi, iż ponieważ cały 
plac Saski będzie zajęty pod budowę nowego sobo­
ru, przeto obelisk wzniesiony przez cara Mikołaja, 
stojący obecnie na placu od strony ogrodu, będzie 
przeniesiony na ul. Erywańską, mianowicie na plac 
Zielony.

W lecie ib. zbiera się w Warszawie komisya 
mięszana, złożona z rosyjskich i austryackich inży­
nierów, w celu narady nad dalszą regulacyą Wisły 
i Sanu. Komisya taka, według zawartój z Austryą 
konwencji, zbiera się co lat cztery. Ostatnie po­
siedzenie komisyi odbyło się w 1890 r.

Niemcy.
* Berlin, 19 marca. Traktat handlowy z Ro­

syą jeszcze nie został ogłoszony urzędowe. „Reichs- 
anz.“ zawiera tylko ogłoszenie, dotyczące świadectw 
pochodzenia: „Na mocy uchwały Rady związkowój 
z 17 bm. odstępuje się wraz z wejściem w życie 
traktatu handlowego, zawartego z Rcsyą dnia 10 lu­
tego br. od żądania osobnego wykazu pochodzenia 
towarów z jednego w Niemczech uprzywilejowanych 
krajów w celu zastósowania traktatowój stopy celnój 
od towarów oznaczonych pod liczbą 2 i 7 przepisu, 
odnoszącego się do świadectw pochodzenia (Oen- 
tralbl. für das deutsche Reich 1892 str. 71/73) do­
wożonych przedmiotów z wyjątkiem wina i moszczu 
w beczk&eh, jako też suszonych migdałów (nr. 25 e 
1 i 25 h 3 taryfy celnój).“

— Wedle informacyi „Hamb. Oorr.“ nie bę­
dzie sejm pruski zajmował się zaraz po wakacyach 
etatem, lecz obradować będzie najprzód nad proje­
ktem, dotyczącym budowy kanału między Elbą a 
Trawą, nowelą do ustawy kościoła państwowego i 
rugami wyborczemi.

— Przy obiedzie u rosyjskiego ambasadora 
Szuwałowa wniósł tenże toast na cześć cesarza nie­
mieckiego w języku niemieckim, na co cesarz odpo­
wiedział toastem na pomyślność cara w języku ro­
syjskim.

— Z o k a z y i przyjęcia traktatu handlowego z 
Rosyą otrzymał także oprócz wczoraj wymienionych 
rosyjski minister skarbu Witte wielki krzyż orderu 
czerwonego orła, rosyjski radzca ambasady Czary- 
kow order korony II klasy, tajny radzca Henie order 
czerwonego orła III klasy. Podobne odznaczenie 
otrzymali także radzca Komanin, sekretarz ambasa­
dy Lvow i attaché rosyjskiój ambasady Vliet.

— Przeciwko socjalno - demokratycznym 
deputowanym łączą się w Saksonii stronnictwa ład 
miłujące. Z Drezna donoszą, że nie socjalistyczne 
frakcye obu Izb z bardzo małemi wyjątkami wydały 
odezwę, w którój żądają wspólnego działania stron­
nictw ładu i porządku za obrębem sejmu mianowicie 
przy wyborach. Utworzyły one konwent seniorów, 
którego zadaniem jest staranie się o wspólność dzia­
łania stronnictw ładu nie tylko w czasie sesyi, wy­
równywanie możliwych między temiż nieporozumień 
i umożliwianie wspólnego występowania przeciw so- 
cyalnój demokracyi.

Telegramy.
Paryż, 19 marca. Pod groźbą dymisyi Periera 

zebrał się wczoraj senat i uchwalił osobne minister­
stwo dla kolonii i odnośny kredyt.

Londyn, 19 marca. Z Rio de Janeiro dono­
szą, że portugalskie okręty „Mindello“ i Alfonso 
Albuąuerąue“ z admirałem da Gamą i 70 oficerami 
powstańczymi wyjechały wczoraj w nocy z portu nie- 
spostrzeżenie. Admirał Benham wyjechał na okręcie 
„San Praucisco.“

Londyn, 19 marca. Izba gmin. Podsekre­
tarz stanu dla spraw zewnętrznych Grey odpowie­
dział na odnośne zapytanie, że rząd nie otrzymał 
dotychczas dokładnych wiadomości o starciu angiel- 
sko-portugalskiem nad rzeką Zambesi. Obydwa je­
dnak rządy wydały rozkazy podwładnym organom, 
aby unikały podobnych wypadków.

Moriey oświadczył, że rząd zajmie się najpierw 
przeprowadzeniem bilu o listach wyborozych.

Lord Churchill stawił rezolucya, opiewającą, że 
lord Rosebery wygłaszając mowę w Edinburgu, a za­
tem w Szkocyi, gdzie toczy się walka wyborcza, po­
gwałcił przywileje Izby gmin. Izba jednak przeszła 
na wniosek Harcoirta do porządku obrad. Izba lor­
dów odroczyła swoje posiedzenie do 26 b. m.

Lucca (Włochy), 19 marca. Wczoraj w nocy 
o godzinie 11 i pół znaleziono w korytarzn teatru 
Pantera blaszaną puszkę z palącym się lontem. 
Lont natychmiast zgaszono, a puszkę przesłano ce­
lem zbadania jśj zawartości do dyrekcji artyleryi 
do Elorencyi. Pięć podejrzanych ogób przyare- 
sztowano.

Białogróg, 19 marca. Dzienniki ogłaszają 
akt biskupiego synodu, unieważniający rozwód ro­
dziców królewskich, Milana i Natalii, i oświadcza­
jący, że zawarte małżeństwo pomiędzy Milanem 
a Natalią dnia 5 października 1875 r. jest prawne 
i istniejące dotychczas.

Natalia jest oczekiwaną w Białogrodzie na 
Wielkanoc.

Poseł serbski w Londynie Jewanowicz został 
usunięty z urzędu ukazem królewskim.

Madryt, 19 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady ministeryalnój minister Moret zdawał 
sprawę z rokowań i przeczytał układ zawarty z suł­
tanem marokkańskim. Rada ministeryalna sankcyo- 
nowała ugodę i przedłoży ją królowój do ratyfikacyi.

Madryt, 20 marca. Podczas procesji jakieś 
indywiduum, krzycząc: „Niech żyje anarchia!“ po­
częto strzelać z pistoletu do obrazu Chrystusa 
i Matki Boskiój. Gdyby policya zbrodniarza nie

wzięła w obronę, wierni wykonaliby na miejscu sąd 
doraźny.

Nowgorod, 20 marca. Przy aresztowano tu 
10 fa’szerzy pieniędzy.

Cetynia, 19 marca. Podczas ostatniego star­
cia między Albańczykami a Czarnogórcami zginęło 4 
Albańczyków, a 7 jest rannych; z Czarnogórców 
zginęło 3, a 1 jest ranny.

Białogród, 20 marca. Dzienniki ogłaszają 
motowa uchwały synodu, znoszącego unieważnienie 
małżeństwa Milana z Natalią. Motywa przytaczają, 
ze unieważnienie nastąpiło przez niekompetentną 
władzę, że Natalia nie była przesłuchana co do unie­
ważnienia i wreszcie że Milan sam uznał, iż wobec 
Natalii niewłaściwie sobie postąpił.

Wielki Tydzień.

i
!

Już od czasów apostolskich obchodzono z nad­
zwyczajną uroczystością tydzień wielkich tajemnic 
męki Zbawiciela.

Tydzień ten obserwowano z szczególniejszą czcią 
,uż w III wieku, według świadectwa! żyjącego pod­
ówczas w Aleksandryi św. Dyonizyusza. W nastę- 
mym wieku znajdajemy w homilii św. Jana Chry­
zostoma nazwę Wielkiego Tygodnia „z powodu wiel­
kich tajemnic, jakie w nim święcimy“, mówi św. Jan 
Chryzostom. Kościół łaciński nazywa go^dla tego 
Hebdomada major.

Nazywanym też bywa Tygodniem męki Pań” 
skiij albo Tygodniem odpustu albowiem w tym ty­
godniu grzesznicy przystępowali do sakramentu Po- 
tuty św.

Nazwa Wielkiego Tygodnia'ii~frze'wa,tyl& u na­
rodów południowój Europy; nazwa angielska Holy 
węek jest dokładnem tłomaczeniem nazwy Settimana 
Santa używanój we Włoszech i Hiszpanii. Niemcy 
nazywają go Charwoche, słowo pochodzenia nieja­
snego i wątpliwego; niektórzy twierdzą, że słowo to 
pochodzi od Charitas.

Nazywają go także Masterwoche albo tygo­
dniem cierpień lub męki Pańskiej.

Wszystkie te nazwy ozaaczają wielki wypadek, 
aki Kościół św. obchodzi, wypadek zapisany w hi- 

storyi, który przypomina mękę i śmierć Zbawiciela.
Pierwotny Kościół obserwował przez cały 

Wielki Tydzień post ścisły, tj. wstrzymywano się od 
wszelkich potraw gotowanych i jedzono tylko suche 
owoce. Wszelkie roboty były wzbronione, trybunały 
pozamykane, a cesarzowie i królowie przez umar­
twienie i dobre uczynki dawali dobry przykład.

Wstrzymanie się od ciężkich robót podczas 
całego Wielkiego Tygodnia było przepisanem, — 
a prawo świeckie szło pod tym względem ręka 
w rękę z prawem kościelnem.

Kodeks Teodozyusza przepisywał zawieszenie 
spraw sądowych i śledztwa już na 40 dni przed 
Wielkanocą. Prawo Gracyana i Teodozyusza wy­
dane w tój kwestyi r. 380, uzupełnione przez Teo­
dozyusza r. 389 i zastósowane do Wielkiego Ty­
godnia, zakazywało wszelkiej procedury sądowój na 
siedm dni przed i siedm dni po Wielkiśjnocy. 
Sw. Jan Chryzostom w swoich homiliach i święty 
Augustyn w swoich kazaniach odnoszą się do tego 
prawa, przez długi czas zamieszczonego w kodeksach 
nowoczesnych aż do rewolucyi

Ze stanowiska liturgicznego Wielki Tydzień 
jest specyaluie uprzywilejowanym, to znaczy, że 
we Wielkim Tygodniu żadne święto, chociażby 
batrona kościelnego, nie może być obchodzonem; 
nawet święto Zwiastowania Matki Boskiój, które 
przypomina tajemnicę Woielenia Zbawiciela, odkła­
dane bywa po przewodniśj, jeżeli 25 marca przypada 
w czasie wielkanocnym.

Wielki Tydzień przyciągał dawniój do Rzymu 
nietylko katolików, ale ludzi różnój narodowości, 
którzy chcieli być obecnymi przy wielkich ceremo­
niach liturgicznych celebrowanych przez Ojca św. 
i Kardynałów.

Nigdzie ceremonie te nie miały charakteru tak 
majestatycznego i przejmującego. Dziś ceremonie 
wielko-tygodniowe są ograniczone, bo od czasu oku- 
pacyi Rzymu r. 1870 skasowano wszystkie kaplice 
p a pj ftzlf

Pomimo to urok tych dni jest jeszcze wielkim 
w Rzymie.

W bazylikach, szczególnie św. Piotra, św. Jana 
Laterańskiego i św. Krzyża Jerozolimskiego, cere­
monie wielko-tygodniowe mają charakter odrębny, 
jużto z powodu wystawionych relikwi, odnoszących 
się do męki Pańskiój, już też dla piękności używa­
nych śpiewów. . a a- □

Cudzoziemcy nie zapomnieli drogi wiodącój do 
Rzymu i gromadzą się licznie podczas Wielkiego 
Tygodnia, aby rozmyślać o tajemnicach męki Pańskiój.

Ntały feleton.

Z MIŁOŚCI
przez

Alfonsa Daudetfa.

(Dokończenie.)
Na te słowa Raul Berteux westchnął głęboko, 

upad) na znajdująca się nieopodal krzesło, i z jękiem 
wyrzekł:

— Nie mam nic do nadmienienia.
— Bądź pan ostrożnym, radzę, jest to przy­

znanie się. .
— Przyznanie się, niech będzie! — odparł 

opryskliwie Raul Berteux, wyprostował się i — jakby 
nagle nową myślą opanowany, rzekł:

— Napisz pan, że to ja zamordowałem tę ko­
bietę. Kochałem ją, obiecała wyjść za mnie. 
W ostatniój chwili chciała cofnąć obietnicę. Blag»; 
łem, by mnie nie opuszczała, przypomniałem jćj 
wszystkie dowody miłości, które odemnie przyjmo­
wała. We łzach rozpaczy u nóg jój się czołgałem 
i to jój nie wzruszyło. Wtedy to gniew szalony 
przeistoczył łagodność mą w brutalstwo, zamordo­
wałem nieszczęśliwą i przerażony, wrzuciłem ją 
Sekwany dla zatarcia śladów zbrodni.

— Tak, niestety, przedstawia się rzecz cała 
rzekł sędzia — lecz co do niektórych szczegółów, 
zechcesz mnie pan poinformować.

— To zbyteczne panie — zaprotestował oska,-



rzony — powiedziałem wszystko, eom miał do po­
siedzenia, nic więcćj z ust moich pan nie usłyszysz.

I postanowienia swego nie cofnął, ani tegoż 
dni», ani żadnego z dni następnych nie można było 
z niego wydostać żadnego więcćj objaśnienia; mono­
tonne „nic więcćj nie powiem“ dawało się słyszeć. 
Trzeba więc było zakończyć badanie.

Nota nadesłana do gazet komunikuje, że za­
bójca Łucyi Volney wykryty został. Wiadomość tę 
^reprodukowały i inne gazety zagraniczne, ubarwia­
jąc ją przeróżnemi szczegółami roraantyczno-drama- 
tycznemi. Raul Bertenx stał się smutnym bohaterem 
dnia. Publiczność niecierpliwie wyczekiwała rozwią­
zania sprawy w przeświadczeniu, że oskarżony nie 
poskąpi przed kratkami sądowemi szczegółów, któ­
rych odmówił przy śledztwie.

Od trzech tygodni Raul Berteux wyczekiwał 
w więzieniu wyroku swego, gdy pewnego dnia, 
w chwili, gdy sędzia śledczy Eliasz Gerard, znużony 
całodzienną pracą, zabierał się już do wyjścia, oznaj­
miono mu, iż kobieta jakaś pragnie z nim mówić. 
Kazał ją poprosić z tem silnem postanowieniem od­
prawienia jćj jak najrychlćj, lecz mimo woli zmienił 
zamiar, spojrzawszy na przybyłą. Była to młoda 
osoba, blondynka, wysoka, szczupła, czarującej urody, 
gustownie, choć skromnie ubrana.

— Czem pani służyć mogę? — zapytał z kur- 
tuazyą, zwyciężony pięknemi oczjma, które śmiało 
ku niemu skierowane były, prosząc, by usiadła.

— Czy to paD, panie sędzio, śledzisz sprawę 
Raula Berteux?

— Tak pani.
— Otóż przychodzę ostrzedz pana o smutnym 

błędzie, jaki byś pan, jako sędzia, mógł popełnić. 
Jestem Łucyą Volney.

Sędzia struchlał.
— Jakto, Łucyą Volney, to ona nie jest za­

mordowaną ?
— Chyba że nie, skoro ją pan widzisz przed 

sobą żywą.
— A kobieta znaleziona w Sekwanie?
— Mylnie wzięto ją za mnie, mylnie też po­

sądzono Raula Berteux o zabójstwo.
— Ależ on sam się do tego przyznał?
Zdumienie wyryło się na twarzy Łucyi.
— To skłamał, jeśli się do zbrodni przyznał, 

i pojąć nie mogę w jakim celu skłamał. Każ mu 
pan bezzwłocznie przybyć, niech się wytłomaczy.

Sędzia posłuchał rady i posłał po oskarżonego. 
Godzina upłynęła w oczekiwaniu. Tymczasem Łucyą 
Volney opowiadała, jak w kłótni z narzeczonym, 
przypuszczając, iż tenże nie był szczerym w wyzna­
niu swój miłości i że tem samem w pożycin z nim 
będzie nieszczęśliwą, postanowiła zaniechać zamiarów 
małżeńskich i w tym celu wprost skryła się przed 
nim. U przyjaciółki swój na prowincyi znalazła 
schronienie, nie dając znać o sobie nikomu. Z nie­
właściwego swego postępowania tłómaczy się tem, 
iż miała niezłomne postanowienie zatarcia wszelkich 
śladów swego istnienia, gdy nagle w jednem z pism 
wyczytała konsekwencye swojój ucieczki i posądze­
nie, które zaciężyło na Raulu Bertenx. Przybyła 
tedy czemprędzój dla wyświetlenia prawdy, dla zre­
habilitowania go w oczach świata, oraz oddania mu 
swój ręki.

Gdy wszedł, rzuciła mu się w objęcia, błagając 
przebaczenia. Nad wyraz wzruszony Raul przytulił 
do serca swą narzeczoną.

— Byłem pewien — rzecze — iż nie pozwo­
lisz mnie skazać.

— Lecz czemu przyznałeś się pan do winy ? — 
pyta z kolei sędzia.

— Gdyż to był jedyny sposób wydostania jój 
i ukrycia.

Wypadek, który powyżój opisujemy, jest zupeł­
nie prawdziwy, pamiętają go w sądzie.

Raul i Łueya pobrali się wkrótce Co zaś się 
tyczy kobiety, wydobytój z Sekwany, nazwisko jój 
po dziś dzień nie zostało wykryte, a cała sprawa 
poszła ad acta.

* Egzamin. W szkole wieczornej Towarzystwa 
przemysłowego odbył się w niedzielę popis publiczny,'który 
wypad! ku ogólnemu zadowoleniu. Nauczyciele szkoły, 
panowie Kużaj, Kosicki i Waniorek egzaminowali uczniów 
z rachunków, jeografii, buchalteryi i prowadzenia polskiej 
i niemieckiej korespondencyi. Dyrygent szkoły, p. Kużaj, 
podziękował następnie gościom za przybycie na egzamin, 
podnosząc, że przez obecność swą okazali interes dla szkoły 

życzliwość dla młodzieży przemysłowej. W sprawozda­
niu o szkole rozwiódł się nad powodami, dla których 
liczba zameldowanych do szkoły uczniów zeszła z 64 na 
30, dalej podał przyczyny, dla których rodzice i pryncy- 
pałowie winni swych uczniów i terminatorów wolnych od

Zwycięstwo grudziądzkie. Do „Gazety Gdańskićj“ 
piszą z Grudziądza pod dniem 18 marca :

Długo oczekiwane ponowne wybory do reprezentaeyi 
kościelnćj odbyły się wresicie w piątek 16 b. m. i skoń­
czyły świetnem dla nas zwycięstwem. Do dozoru oddano 
głosów na naszych kandydatów po 215, na niemieckich 
kandydatów po 89, do reprezentaeyi gminnćj na naszych 
kandydatów oddano 229 głosów, na niemieckich oddano 
73 głosów.

Z tego wynika, że nasza wiara w przecięciu trzy 
razy liczniej się stawiła, niż Niemcy-katolicy. A coby 
to dopiero było, gdyby wybory zamiast na powszedni 
dzień, na niedzielę były wyznaczone? Wtenczas zamiast

przymusu uczęszczania do szkoły państwowej, posyłać do j przeszło ^200, podążyłoby z jakie 500 naszych zuchów do 
szkoły wieczornej Towarzystwa przemysłowego, przyczem 
poprosił zebranych gości, aby w kołach swych znajomych 
szerzyli widomość o tejże szkole i objaśnili, iż chłopcom 
od 14 do 15 roku i następnie od 17 w górę nie stolnic 
na przeszkodzie w odwiedzaniu szkoły wieczornej Towa­
rzystwa przemysłowego. Pochwaliwszy uczniów z powoda 
ich dobrego w ciągu roku zachowania się, wyraził żal, iż 
odwiedzanie lekcyi było nieregularne. W końcu pożegnał 
w serdecznych słowach dwóch opuszczających zakład 
uczniów, to jest Stanisława Kierzka i Jakuba Twardo­
wskiego, dając im stosowne rady i wskazówki.

W zastępstwie członka kuratoryum szkoły księdza 
Jeżewskiego, przemówił do uczniów w serdecznych sło­
wach ksiądz mansyonarz Michalski, przedstawiając im ich 
obowiązki przyszłe i wzywając do wdzięczności dla swych 
dobroczyńców, którzy starali się o ich wykształcenie.

Pan Walery Szulc podziękował imieniem Towarzy­
stwa Przemysłowego nauczycielom za ich mozoły i sumienną 
pracę, a uczniom rozdał świadectwa i premie.

* Gimnazya św. Maryi Magdaleny i Fryderyka 
Wilhelma, oraz zakład Łndwiki i seminaryum dla hau-

urny. Trzeba przyznać, że Niemcy poruszyli i popchnęli 
do urny wszystko, co tylko żyje i ruszać się może. Nie­
których z niemieckich katolików z niemałem zdziwieniem 
pierwszy raz poznaliśmy jako takich na tych wyborach, 
bo do dziś ich jeszcze nigdy w kościele nie widziano, 
Niemcy stawili więc wszystko, co tylko żyje i do większćj 
liczby już nigdy nie dojdą ; ale mogą kiedyś ze dwu­
dziestu na wpół zgermanizowanych Polaków, którzy 
z nimi głosowali, stracić, skoro ich sumienie ruszy i na- 
powrót powrócą do swoich. Teraz i rozsądni Niemcy się 
przekonali, ile to wartości mają kłamstwa „Geselligerowskie“, 
że w Grudziądzu jest więcćj katolików Niemców niż Po­
laków. Już raz przy wyborach do parlamentu twierdziłem 
i twierdzę dziś powtórnie po wyborach do reprezentaeyi 
kościelnej, że w naszej parafii jest na 6500 Polaków 
zaledwie 500 Niemców katolików. Na tych kunsztach 
przy liczeniu ludności, o których ostatni „Gesellige“ 
wspomina, to my się znakomicie znamy i wiemy dobrze, 
jak io panowie Niemcy umieją Polaków na Niemców 
przefastrygować. Zastanawia nas tylko, że zjadliwy 
„Gesellige“ przecie raz nic o agitatorach polskich nie

czycielek w Poznania otrzymały nagrody za nadesłane na | wspomniał, bo ich tćż w rzeczywistości nie ma i me
* . * - * .......... Ił « ,»» /"'I V n -»mi a/ln < a a

wystawę w Chicago przedmioty z dziedziny szkólnój.
* Na św. Łazarzu odbyły sią wczoraj wybory do 

reprezentaeyi gminnćj. Wybrano ponownie pp. Urbano­
wskiego, Duwego i Fischera. W miejsce p. Stillera wy­
brany został w II klasie p. Rehdanz.

* W sprawie szkółek zręczności donosimy, iż kursa 
dla nauczycieli ludowych w Lipsku odbywać się będą 
w roku bieżącym od 29 marca do 2 maja; od 25 czerwca 
do 28 lipca; od 30 lipca do 1 września i od 3 września

doprawdy potrzebni, gdyż „Gesellige“ bezwiednie. sam 
najlepićj dla Polaków agituje, oburzając bezustannie ich 
najświętsze uczucia i rozszerzając ubliżające im kłamstwa.

* W Berlinie umarła nagle jakaś nieznana pani słu­
sznej tuszy, mająca około 50 lat. Ubrana była w płaszcz 
z czarnego prążkowanego pluszu, czarny czepek tiulowy, 
suknią w brunatne i ciemno-niebieskie kratki i wyszy­
waną czarno i czerwoną spódnicę. Bielizna jćj była ozna­
czona monogramem I. K. B. Zmarła opowiadała, że przy-

do 6 października. Udzielane zaś tam będą początki I była z Piły w celu odwiedzenia swych krewnych. ,
i wskazówki: 1) do wyrobów z tektury; 2) wyroby 
z drzewa, a zatem a] stolarstwo, h] snycerstwo; 3) wy­
roby ż drutu, blachy i żelaza bez ognia; 4) ogrodnictwo 
ze szczególnem uwzględnieniem sadów i win owocowych. 

Jak widzimy, zakres niemieckich szkółek zręczności 
jest daleko obszerniejszy, aniżeli w szkołach galicyjskich, 
gdzie wyłącznie uwzględniono koszykarstwo i snycerstwo, 
gdyż więcćj tam jeszcze niźli u nas wikliny i lasów. — 
Bądź jak bądź szkółki te zasługują i u nas na jak naj­
pilniejsze poparcie, gdyż jest to jedyny sposób dania lud 
ności uboższej sposobności do zimowego i pobocznego za­
robku. W Niemczech utworzono już takowych tysiące, 
a za staraniem posła Schenkendorfa odbędzie się w Gdań­
sku dnia 16 i 17 czerwca kongres i wystawa szkółek 
zręczności, gdzie pomiędzy referentami będzie także pan 
Gaertig z Poznania. Pożądaną byłoby rzeczą, ażeby i

* Warszawę. W przeszły piątek o godzinie 372 
w nocy wybuchł pożar w budynku teatru Małego przy 
ulicy Danilowiczowskićj. Ogień pojawił się nad sceną, 
w garderobie męskiej, składającej się z pokoju dużego i dwu 
małych; zauważono go jednak dopiero wówczas, kiedy już 
dach stanął w płomieniach. Dzięki energicznćj akcyi ra- 
tnnkowćj, rozwiniętćj przez wszystkie oddziały straży, 
w ciągu pół god~iny udało się ogień ugasić. Garderoby 
męskie zostały zniszczone zupełnie i część dachu ; nadto 
woda przesiąkająca przez podłogę garderoby, zalała scenę 
i dekoracye, oraz garderoby damskie. Z tego powodu da 
wauie widowisk w tym teatrze jest obecnie przez pewien 
czas niemożebne. Przedstawienia zostały przeniesione do 
teatrn Letniego w ogrodzie Saskim

* Lwów, 18 marca. (Towarzystwo dziennikarskie). 
Założone ubiegłćj wiosny „Towarzystwo wzajemnćj pomocy

szkółki nasze z Koźmina i Pogorzeli starały się wziąć I dziennikarzy polskich“ po raz pierwszy obecnie przyszło

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 20 marca. Cesarz wyjechał dziś rano 

o godz. 872 do Abazyi.
Berlin, 20 marca. Wymiana not ratyfikacyj­

nych do rosyjskiego traktatu handlowego nastąpiła 
dziś przed południem w urzędzie spraw zagrani­
cznych ze strony sekretarza staDU Marschalla i am­
basadora Szuwałowa. Traktat wstępuje w życie 
x dniem dzisiejszym.

miejscowa, prowineyoaalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

wtorek 20 marca

* Od przeszłego piątkuj0^0^^ si<3 w tn‘ 
tejszem seminaryum duchownem egzamina, na któ­
rych Najprzew. ks. Arcypasterz śledzi z wielkiem 
zajęciem postępy alumnów. Egzamina te skończą 
się dopiero dzisiaj po południu. Z Poznania do 
Gniezna przechodzi około 18 kleryków.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
*stęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 19 marca
2,90 m. Dnia 19 marca w południe 2,90 m. Dnia

20 marca rano 2,92 m.
Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, 

te dnia 19 b. m. stan wody wynosił tam 2,98 m. dnia 
20 b. m. 3 oi

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie pp. Mnsialko- 
Wskich, które otworzyły w Rawiczu skład strojów i to- 
*arów krótkich, polecając je życzliwemu poparciu naszych 
czytelniczek.
, . * Pan dr. Chłapowski wyjeżdża dziś na dwa tygo­
dnie do Krakowa.
rp, * P. Ludowa podejmowała wczoraj na sali hotelu 

iktoryi gościnnie całe grono artystów i artystek, oraz 
yrekoyą tutejszego teatru polskiego.

w tćj wystawie udział, przyczem nasz patron, książę 
Adam Czartoryski nie odmówi im z pewnością swego po 
średnictwa. Szkółki te mają bowiem powstrzymać chęć 
do emigracyi, która rolnictwu naszemu tak bardzo daje 
się we znaki. Dozory szkólne i gminy mniej zamożne, 
powinny zawczasu odnośne wnioski 0 subwencyą wystóso- 
wać do stanów powiatowych, rejencyi lub ministerstwa 
oświaty, którego jest wyraźnem życzeniem, ażeby fun­
dusze z ceł zbożowych zużywanemi były na cele na 
nkowe.

Wskazówek bliższych udziela dyrektor zakładu głó 
wnego W. Götze w Lipsku przy Schenkendorfstr. 61, III.

* W Turwi urodziły się trojęta, z których dotąd 
żadne nie umarło. Rodzice tych dzieci od 10 lat mał­
żeństwa mieli już 12 dzieci.

* Nauczyciel p. Lewicki ze Szkaradowa powołany 
został na stanowisko nauczyciela seminaryjnego w Kcyni.

* Miłosław. Tutejszy Bank ludowy odbędzie dnia 
27 b. m. Walne zebranie w lokalu p. Wolniewieza. Bi­
lans kasy wynosi 177,383,97 marek, — liczba człon­
ków 379.

* Pleszew. Do tutejszego Banku pożyczkowego na­
leżało w końen 1892 r. 620 członków; w ciągu roku 
przeszłego wstąpiło 75, wystąpiło 13. Bilans kasy wy­
kazuje 307,091,88 marek.

* Zmiana nazwy miejscowości. Łubówko i Łubowo 
w powiecie gnieźnieńskim, połączone w jeden okręg gminny 
przezwane zostały „Liban.“

* W Studzińcu pod Rogoźnem spaliły się gospoda 
rzowi Majewskiemu dwie stodoły napełnione zbożem. Przy 
czyna pożaru dotychczas niewiadoma.

* Wskutek ostatnich ulewnych deszczów wystąpiły 
niektóre nasze mniejsze rzeki z swych łożysk. Obra za 
lała nadbrzeżne łąki na przestrzeni 22 kilometrów po­
między Wieszkowem a Gryżyną i zagraża powodzią Krzy­
winiowi. Również i wody Orli, Gldy i Noteci wezbrały 
mocno i rozlały się na okoliczne pola i łąki.

* Wojskowe kontrole wiosenne odbędą się w okręgu 
koźmińskim w dniach 16 do 19 kwietnia, w okręgu ra 
wickim w dniach 26 do 30 kwietnia.

* Ostrowo. Sejmik powiatowy odroczył powzięcie 
ostatecznćj uchwały dotyczącej budowy linii kolei żelaznćj 
z Ostrowa do granicy rosyjskiej pod Skalmierzycami.

* W Koronowie odbyło się dnia 17 b. m. w spra 
wie pobudowania cukrowni zebranie obywateli ziemskich, 
na które przybyło około 150 osób. Wybrano komisyą, 
złożoną z 16 członków, która ma się zająć wyszukaniem 
odpowiedniego miejsca, tudzież wypracowaniem szczegóło 
wego projektu.

* W tych dniach złożył egzamin dojrzałości w Gu 
benie p. Stanisław Niegolewski, syn ordynata Zygmunta 
Niegolewskiego z Niegolewa.

* Ze Slązka i Łużyc donoszą o wielkich szkodach, 
jakie tam zrządziła ostatnia długotrwała zamieć śnieżna 
Komunikacya telefoniczna i telegraficzna ustała ponajwię- 
kszćj części, gdyż masy śnieżne pozrywały druty. Wiele 
ucierpiał także ruch kolejowy. Na wszystkich liniach wio 
dących do Zgorzelic przestały pociągi towarowe kursować 
już w sobotę rano, ugrzązłszy wśród jazdy w śniegu. 
Wskutek tego pociągi osobowe do Drezna mogły odejść 
dopiero 2 lub 3 godziny później. Pociąg z Lubian spó­
źni! się o 5 godzin. Również i w okolicy Jeleniogóry, 
Lubija, Żytawy, Bolesławia, zatamowały zaspy śnieżne 
ruch kolejowy. W górach olbrzymich zrządziła zamieć 
wielkie szkody w lasach jodłowych. Pod Jacobsthal za­
sypany został w drodze powóz pocztowy. W ogóle na ca­
łym Dolnym 81ązku nadzwyczajna ta zamieć śnieżna dała 
się dotkliwie we znaki.

przed walne zgromadzenie z rezultatami całorocznćj pracy 
Zebranie, pod przewodnictwem posła T. Meruno wieża od­
było się dziś w sali ratnszowćj. Dziennikarzy krakow­
skich reprezentował p. K. Bartoszewicz, który miał około 
18 pełnomocnictw.

Sprawozdanie Towarzystwa, które wykazuje dochód 
w kwocie 6088 koron, rozchód 388,38 koron, nadwyżkę 
więc w sumie 5699 koron, 62 groszy czyli 2849 złr.
81 ct., przyjęto do wiadomości, udzielono wydziałowi ab- 
solnioryum, a skarbnikowi, p, Wacławowi Masłowskiemu, 
podziękowano za wzorowe prowadzenie ksiąg przez po- z 
wstanie.

Zajmowano się następnie zmianą statutu. Przede- 
wszystkiem zmieniono nazwę Towarzystwa na „Towarzy­
stwo dziennikarzy polskich“. Podniesiono wpisowe na 8 
koron od członka do 30 roku życia, 12 koron do 35 lat,
20 koron do 40 lat. Wydział składać się ma z prezesa, 
dwóch zastępców i 12 członków (dotychczas 9).

Powiększenie to wydziału podjęto w tym celu, aby 
Towarzystwo mogło mieć silniejszą reprezentacyą, niż do­
tąd w Krakowie. Wedle nowego statutu do ważności 
zgromadzenia potrzeba przynajmniej obecnośei 2/s zamie­
szkałych we Lwowie, a na wniosek pana Bartoszewicza 
dodano, że w kwestyi rozwiązania Towarzystwa mogą 
głosować członkowie także listownie.

Ponieważ nowy wydział ma być już wybrany we­
dle nowego statutu, odroczono wybory do jego zatwier­
dzenia.

Podczas zgromadzenia odczytano pismo od dzienni­
karzy poznańskich, zawiadamiające, że i oni krzątają się 
około zapewnienia swego losu w drodze samopomocy.
W odpowiedzi wysłali zebrani telegram z gratulaeyami i 
słowami zachęty, zakończony słowami: „Do widzenia w tym 
roku na wystawie1“

* Polacy na obczyźnie. Czytamy w „Wiarusie Bo- 
chamskim“ :

Wiec w He!m3tedt odbędzie się w niedzielę Palmo­
wą. Niechże Rodacy pospieszą nań tłumnie i niech radzą 
w zgodzie i miłości nad wspólnemi sprawami. Z powodu 
licznych zajęć nie może redaktor „Wiarusa Polskiego“ 
pospieszyć na wiec osobiście. Będziemy jednak sercem 
i myślą uczestniczyli w jego obradach. Daj Boże, aby 
one jak największe przyniosły korzyści. Oby przedewszy- 
stkiem jak najrychlćj w tamte strony przybył na stałe 
polski duszpasterz. Tego życzymy z serca wszystkim 
Rodakom, a wiecownikom zasyłamy serdeczne: Szczęść Boże!

* Rezygnacya. W tych dniach, w miasteczku Uetze- 
rath w Westfalii, jak donoszą „Rhein. Westf. B:atter,“ 
do stojącego na posterunku żandarma Brilla, zbliżył się 
jakiś ubogo ubrany robotnik, mówiąc: „Chcesz zarobić 
300 marek, to aresztuj mnie zaraz. Skazany byłem na 
siedm lat więzienia w Ziegenheimie, umknąłem jednak 
ztamtąd w r. 1878, wraz z jednym z towarzyszów. Uda 
liśmy się do Francyi i służyliśmy tam w legionie cudzo 
ziemskim. Po śmierci mego przyjaciela w Algierze nie 
mogłem, tam dłużćj wytrzymać, uciekłem więc i przyby­
łem do stron rodzinnych pod fałszywem nazwiskiem. Ale 
i tego mam już dosyć, wolę więc wrócić do więzienia. 
Jestem zmęczony życiem do niemożliwości. Za pochwyce­
nie mnie naznaczono 300 marek nagrody, zarób je więc 
sobie, poczciwy człowieku...“ Oniemiały żandarm odpro 
wadził biedaka na policyą i tam cała ta dziwna historya 
okazała się najzupełniejszą prawdą.

* Gości w Abbazyi czeka w końcu b. m. nowa roz­
rywka, a mianowicie połów makreli, które zwykle o tćj 
porze pojawiają się w wielkićj ilości w porcie i około wy­
brzeży. Rybołóstwo to, jako sport, jest bardzo w Abbazyi 
upowszechnione, ponieważ zaś nie wymaga^nadzwyczajnej

cierpliwości, chętnie więc poświęcają mu się nawet 1 pa­
nie, goszczące w austryackićj Rivierze. Połów dokonywa 
się zwykle z czółen. Jak donoszą berlińskie dzienniki, 
zwrócono i cesarzowćj niemieckiej uwagę tę modną 
rozrywkę, a młodzi książęta, którzy jnż i w Poczdamie 
chętnie zajmowali się rybołówstwem, ucieszyli się' z W
bardzo. ,

* Osobliwszy Jubileusz święcił w tych dnia w wu- 
helmshaven dyrektor miejscowego obserwatoryum meteoro­
logicznego, radzca admiralicyi, prof. dr. Bbrgen. Była to 
mianowicie 25 rocznica szczęśliwego wyratowania Borgena 
z paszczy i pazurów niedźwiedzia polarnego, w które ju­
bilat dostał się jako członek niemieckićj wyprawy do bie- 
guna północnego na statkach „Hansa“ i „Germania.“ Po 
Ciężkich ranach, któremi przygodę tę okupił, dziś jeszcze 
ubilat nosi ślady na głowie, szyi i ramionach.

* Zjazd lekarzy w Rzymie. Dnia 29 b. m. otwar­
tym zostanie w Rzymie jedenasty, międzynarodowy kon­
gres lekarski w połączeniu z wystawą medyczno hygieni- 
czną pod przewodnictwem G. Baccellego, a protektoratem 
króla Humberta, który osobiście uczestniczyć będzie w 
inaugnracyi kongresu w poliklinice przy Via Genova. — 
Wspaniały gmach, w którym zjazd lekarzy odbywać się 
będzie, podzielony został na pięć części, z których w.gló- 
wnych salach pomieszczone zostały biura: przewodniczą­
cego kongresu, administracyi, informacyjne, sekretarza jene- 
ralnego pana E. Maragliano, oraz poczty i telegrafu, reszta 
zaś pawilonów, oznaczonych na planie pierwszemi czterema 
literami alfabetu, pomieści członków czterech sekcyi, obra­
dujących nad sprawami: a) hygieny, . syfilografii, hydro­
logii, stanem sanitarnym; b) psychologii, patologii, anato­
mii patologicznej, kryminalnej, psychiatryi, neuropatologii, 
c) farmakologii, laryngologii, otologii i d) chirurgii, orto­
pedy!, gynekologii, medycyny militarnej itd.

Po przybyciu do Rzymu członkom kongresu wydane 
zostaną specjalne karty stałe zamiast prowizorycznych, 
które będą służyć jako bilety wstępu na posiedzenia kon­
gresu, na wystawę bowiem wymagane będą bilety osobne, 
które nabywać też można w specyalnie urządzonem biurze 
informacyjno-zapisowem na Via Genova. Aby ułatwić 
przybyszom z całego świata szybkie oryentowanie się, ko­
mitet kongresu otrzymał specyalną koncesyą na założenie 
drugiego biura na stacyi centralnćj, gdzie członkowie kon­
gresu za okazaniem karty legitymacyjnej będą otrzymy­
wali wszelkie informacje, tyczące się mieszkań, hotelów 
i tak dalej, do których przeprowadzani na żądanie będą 
przez umyślnych przewodników, biuro zaś udzielać będzie 
informacyi w czterech językach, za oficjalne przez komitet 
kongresu uznanych, t. j. francuzkim, niemieckim, włoskim 
i angielskim. Opłata 25 franków upoważnia nietylko do- 
ndziału w obradach kongresu, ale nadto do zwiedzenia in- 
stytncyi medycznych, polikliniki i t. d.

Towarzystwa kolei włoskich, jak również i kompanie 
komnnikacyi wodnych znacznie obziżyły ceny przejazdu 
dla kongresistów, dzieląc ich słusznie na trzy, kategorye, 
profesorów i prelegentów, damy przebywające podróż 
z członkami kongresu, oraz studentów medycyny; bilety 
ulgowe na kolejach sprzedawane będą jedynie za okaza­
niem karty zapisowćj z podpisem profesora Maragliano. 
Wszystkie prawie europejskie koleje odstępują od cen 
biletów rabat udającym się na kongres, a w programie 
znajdujemy i drogi żelazne rosyjskie (Le Chemins de fer 
Russes), z wyjątkiem Austryi, Niemiec i Szwajcaryi, 
które dotychczas nie nadesłały decyzyi.

We wszystkich państwach komitet kongresu posiada 
swych reprezentantów, dla wiadomości przeto osob. intere­
sowanych notujemy, że w Petersburgu reprezentuje kon­
gres profesor W. Pachutin. Ze znakomitości ^naukowych 
przyrzekli dotychczas wygłosić odczyty profesorowie: Ba- 
bes z Bukaresztu, Bizzozzero z Turynu, Brouardel z Pa- 
ryta, Cajat z MadrytH, Danilewski z Petersburga, Kocher 
z Bernu, Jacobi z Nowego Jorku, Nothnagiel z Wiednia, 
Cybulski z Krakowa, Laache z Chrystyanii, Virchow 
z Berlina, Stokvis z Amsterdamu, prof. Wicherkiewice 
z Poznania i wieln innych.

Dla wybierających się na kongresnotujemy w końcu 
kilka hoteli, które dla członków zjazdu ceny zniżyły: 
Hotel National (pokój 4 fr. na dobę) Central (3—5 fr.) 
Continental, Laurati, Paris, Bristol, Victoria, .Londres, 
Colonna (3 fr. na dobę), Capitale, Du Globe, Union, Ava-
vri, Lavigne i Tellenback.

* Laureano Calderon, znakomity chemik hiszpański
i profesor uniwersytetu w Madrycie, zmarł tamże w tych 
dniach, po krótkićj chorobie. Działalność profesorską roz­
począł na uniwersytecie w Santiago, wskutek jednak oporu 
przeciw zarządzeniom ówczesnego ministra oświaty, Orovio, 
zmuszony był ojczyznę opuścić. W Paryżu pracował przez 
czas dłuższy w kboratoryum Bertholeta, w Strasburgu 
zaś był asystentem profesora Grotha. Ztąd pochodzi, 
iż niektóre z jego prac kreślone są w języku francuskim 
i niemieckim (w tym ostatnim ceniona „Krystalografia ). 
Ostatnie swe niewykończone w całości dzieło poświęcił ma- 
teryom wybuchowym. t _

* Armia Zbawienia zakupiła 200,000 akrów ziemi 
w meksykańskim stanie Chiapas, z zamiarem osiedlenia 
tam 500 rodzin.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia 21 marca św. 
Benedykta op.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 2 Zachód o go­
dzinie 6 minut 13 

T©l®<ra«n giełdowy.
Kurs r dala 

Pszenica słabe, 
na maj . • 
r a lipiec . . 
Żyto słabiej, 
na maj . . . 
na lipiec • • 
Oićj rzep, słabo, 
na kwiecień maj 
na październik 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na kwiecień . 
na mai. . . 
na czerwiec . 
na lipiec . . 
na sierpień . 
spożywcza. . 
0wl68
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw

spoż.

19 17 17
Niem.8%poż.pań. 87 60

141 - 142 - Consol. 47o ■ • 107 60 1
143 - 144 - Consol. 3*/a°/o • 101 40 1

Poza. 4% 1- iast- 102 80 1
124 50 125 20 Pozn. S1/^ 1. zas. 98 25
126 - 126 70 Pozn. listy rent. 103 80

Poznań, oblig. . 97 20
43 70 43 80 Anstr. banknoty 163 901
44 80 44 80 Austr. renta srbr. 94 40

Ros. banknoty . 218 85 2
30 90 30 90 Ros. listy zastaw. 104 40 1
36 20 35 30 Pols. 4'/ac/o b «aa- —
35 50 35 60 Pols. likw.lis.zas. 64 70
35 90 86 •- Węg.4% renta zł. 98 60
86 30 36 30 Węg.4% „ kor. 91 90

. 36 60 36 70 Austr. kred, akcye 225 70

. 50 60 50 70 Lombardy . . 48 60
Disconto eom. 191 50

. 128 75 129 50
Usposobienie:
dosyć stale.

' 0,000 0,000
. 0,000 0,00(

19

97 30 
63 95 
94 40

64 70 
86 70
QO _
!27 20 
48 50

Ssezjtln, 19 marca 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Psienloa niezm. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto twierdz, 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

19

137 - 
140

119 25 
122 50

17

137 - 
140 50

119 -
122 50

44 — 44 — 
44 201 44 50

Okowita niezm.
wmiejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petroleum

w miejscu , .

19

29 20 
29 Et 
31 30

8 8Í

17

29 20 
29 ¡0 
31 30

8 80



BtAix powietrza,
Dnia 18 Marca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

S t * c y e, Bar-
met?. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmullet .... 769 Płd.Płd.Z. 2 zadum 9
Aberdeen .... 768 Z.Płd.Z. 1 pochmurno 8
Chrystiansund . . 758 Z. 5 pochmurno 5
Kopenhaga1) . . . 706 Z.Pld.Z. 3 pochmurno 1
Sztokholm . . . 757 Z.PidJi. 2 zachm. 4
Haparanda . . . 743 Z. 0 pochmurro 4
Petersburg . . . 761 Pld.Płd.Z. 2'pochmnrno -6
Moskwa .... 706 Płd.W. 1'zachm. -6
Cork. Quenst. . . 772 i (n.Zi. 1 zachm. 9
Cherbourg . . . 770 Pid.Płd.W. 1 pół zachm. 4
Helder .... 771 1 łd.Płd Z 1 bez chmur 3
Sylt3)..................... 768 Z. 2 pół zachm. 3
Hamburg8) . . . 769 Z.PłdZ. 2 pół zachm. —1
Świnoujście4). . . 707 ZPłnZ. 2 pochmurno 1
Nowyport8) . . . 706 Płd.Z. 1 pogodnie - 1
Kłajpeda . . . 704 Z.Płd.Z. 3 pogodnie 0
Paryż..................... 770 Płn.Płu.W. 1 bez chmur -1
Monaster .... 709 W.Płd.W. 1 bez chmur —1
Karlsruhe8) . . . 709 Płn.W. 2 pół zachm. 1
Wiesbaden1) . . . 709 Płn.W. 1 bez chmur 0
Monachium8) . . . 707 Pin W. 1 śnieg -1
Kamienica9) . . . 770 Z. 1 pochmurno -2
Berlin10) .... 709 Płu.Z 1 pochmurno 2
Wiedeń .... 700 Płn.Z. 3 pochmnr: o 1
Wrocław .... 707 PlnZ 2 śnieg 0
Ile d'Aix .... 706 Płn.W. 4 pól zaciim. 2
Nica.................... .... 702 W.Płn.W. 2 pół zachm. 6
Tryest .... 703 W.PÍU.W. 5 pochm. 6

’) Mgła. 2) Nocą śron. ’) Śron. 4) Mglisto, nocą śron. 
6) Nocą deszcz. 8) Śron. ’) Nocą śron. 8) Nocą śnieg. 9) Mgła, 
śron. 10) Śron.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19. Po połud. 2
19. Wiecz. 9
20. Rano 7

760,4
759,1
757,9

Z. umiar.
PłdZ. umiar. 
PldZ. słaby

zachm.
zachm
pochmurno1)

-+- 4,3 
+ 2,8 
"4" 3,4

*) Mgła.
Dnia 19 lutego maiimnm ciepła + 4,6° Oel. 

. 19 minimum „ -i- 1,6° .

Skrzynka do listów.
Wny Cz. w Wr. Dr. B. — A... jest Niemcem 

i mieszka w Lipsku.

rrzySayJl <$ FMnania.
? o a n a ń, 19 marca,

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Paliszewski 
z Qembic, Hesse-Hessenburg z Wroniawy, pani Krą- 
kowska z Warszawy, Hartmann z Drezna, Neisel 
z Berlina, Djbrzylowski z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Szuldrzyóski z Lubasza, Piottuch-Kublicki z Smie- 
szkowa, Głowacki z Rąbinie, hr. Plater z Galicyi, 
Dąbrowski z Król. Polskiego, Chłapowski z Rze- 
gocina, dr. Likowski z Pleszewa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Ru- 
dzielska z Miłosławia, Szafarkiewicz z Mikszewa,

Przygnębieni nadmiarem boleści po 
stracie ś. p. Ojca naszego nie czujemy 
się na siłach, aby wszystkim tym, którzy 
Zmarłemu ostatnią posługę oddali, lub 
nam słowa współczucia przesłali, osobi­
ście wdzięczność naszą wyrazić. Dla 
tego publicznie wypowiadamy z głębi 
serca Bóg zapłać. (1404)

Krzysztof i August Cieszkowscy.

Jubileusz Kościuszki!
Wydawnictwa

Księgarni Katolickiej w Poznaniu
Żywot Kościuszki, broszura jubileuszowa większa, stron 64 

z 23 obrazkami. — Cena 20 fen. z przesyłką 25 fen. — 10 sztuk za 2 m., 
franco. 50 egz. za 8,60 m., 100 sztuk za 16 m 300 sztuk za 36 mrk.) 
wszystko z przesyłką fra-ico. (1408.

Kościuszko w r. 1791, broszura jubileuszowa mniejsza, str. 
32 z 10 rycinami. — Cena 10 fen. z przesyłką )5 fen . 10 sztuk za 1 na, 
franco. 50 sztuk za 4,50 m.; 100 sztuk za 8,00 m., 300 sztuk za 20 m. 
wszystko franko.

Obrazy oleodruki i chromolitogr., oraz obrazki kolorowe i czarne.
Medale Kościuszki, mosiężne niklowe i srebrne.
Transparenta kolorowe, przedstawiające Portret Kościu­

szki, Bitwę Racławicką, Przysięgę i Kościuszkę na koniu. — Ceny tych 
wydawnictw podane są w isoanym cenniku jubileuszowym, który na ży­
czenie wysyłamy darmo franco.

Dla komitetów ceny wyjątkowe.
Należytośc upraszamy nadsyłać naprzód przekazem pocztowym do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Bank Ziemski
w J?oznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (1060)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wyuosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępek Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półroczuych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 372% w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłćj dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Zarząd.

Wyższa szkoła żeńska
ńnastazyi Warnka

rozpoczyna nowy rok szkolny w środę dnia 4-go 
kwietnia mszą św. w kościele św. Marcina o godz. y89.

Egzamin nowo wstępujących uczennic we wtorek dnia 
3-go kwietnia o godzinie 3-ciej.

Zgłoszenia przyjmują się codziennie od godziny 11 — 3 
Plac Piotra Nr. 4 (II. p.) (1470)

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 20 
b. m. otworzyłyśmy w Rawiczu (1468)

Skład strojów i towarów krótkich
pod firmą

~ H, Mustałkowahu

Upraszając jak najuprzejmiej o życzliwe poparcie na­
szego przedsiębiorstwa, pozostajemy

z wysokim szacunkiem i poważaniem
BE. i M. Musiałkowskie.

Na Święta Wielkanocne

Urbanowski z Kostrzyna, dr. Seyda z Wrocławia, 
Marweg z Drezna, Slamel z Krotoszyna, Milller 
z Poznania, 8iebert z Berlina, Kallmann z Lipska.

Gospodarstwa, handel i przemysł.
(K) 20 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita, gpok-
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w mielące 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 47 40 m., 70 ta 27,90 mk., marzec 
50-ta 47,40, 70-ta 27,90, m., maj 60 ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— mrk., w mie)«cn bez beczki 60-ta 47,40 ark., 
70-ta 27.90 m., kwiecień 60-ta — m., 70-ta —mrk.

Wrocław, 19 marca 1894 r.

Poatanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biaia 
Pszenica iółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.
MfF.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

M F. M F. M F. M F. M F
li KO 13 60113 33 13 00 12 20 11 70
13 70 13 50 13 20 12 90 12 20 11 70
11 60 11 30 11 10 10 90 10 80 10 39
16 00 16 40 11 00 18 00 12 oo 10 50
11 70 14 10 13 10 12 80 12 40 12 10
10 00 16 00|l4 50 14 00 13 00 12 0 )

ftydgosaea 19 marca ltu>4.
Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni 122—124 m. 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 105—108 mrk., gatunek pośledni 101—104 mrk.

Z okazyi jubileuszu Kościuszkowego
poleca księgarnia i skład nut

a Łeltg««.

w Poznaniu
Żywot Tadeusza Kościuszki p. Teodora Żychlińskiego 60 fen. 

od 20 egzpl. począwszy dopókąd szczupły zapas starczy po 30 fen.
Czasy Kościuszkowskie. Historyczny obrazek powieściowy dla 

ludu i młodzieży przez Mieczysława z Poznania z 5 rycina ni cena 
egzpl. 60 fen. 20 egzpl. za 6 Mr~. w większych ilościach po 25 fen.

Portret Tateusza Kościuszki (w oleodruku) dopókąd 
szczupły zapas starczy po 1 Mk 20 ten.

Powstanie narodowe Tadeusza Kościuszki zarazem 
życiorys Naczelnika przez Jana Tworzymira. Z 10 rycinami. 
(Broszura stosowna do r »zrzucania tysiącami.) Cena egzpl. 20 fen. 
50 egzpl. za 8 Mk. (100 egzpl. za 15 Mk), w większych ilościach po 
12 fen. z przesyłką franco. (1418)

IV tych dniach wyjdzie:
Wiązaka wspomnień, obrazków i opisów z czasów i z ży­

cia Ki ściuszki, zebrana z różnych autorów prozą i wierszem przez 
Jana Tworzymira. Cena egzpl. 60 fen., 20 egzpl. 10 Mk., 50 egzpl. 
20 Mk., 100 egzpl. 30 Mk. w większych ilościach po 26 fen. 

Wszelkie inne dzieła, broszury, obrazy medale etc. na jubileusz Ko­
ściuszki są również w zapasie.

O łaskawe wczesne zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp.
w Poznaniu.

iM

Dr. Karchowski & Kr/siewie i <1454
Poznań, ulica Berlińska nr. 15,

Farbiarnia parowa, 
Pralnia chemiczna, 
Apretura firanek, 
Zakład impregnacyjny

dla nadania nieprzemakalości lub ogniotrwalości.

NOWE PŁUGI
dwu i trzy skibowe patentowane

które obok doskonatój órki bez względu na jakość ziemi, od­
znaczają s‘ę nadto prostym i trwałym przyrządem do usta­
wiania dwóch przednich kółek biegowych, poleca

(1472)

a a
w Poznaniu

ielskiego
Do Szanownój Fabryki H. Cegielskiego w Poznaniu.

Donoszę Szanownej Fabryce, że dostarczone mi patentowane 
pługi dwuskibowe pomysłu Szanownój Fabryki, tak mnie pod 
każdym .względem zadowalniają, iż czuję się w obiwiązku takowe jak 
najgoręcój polecić.

Pługi te są znakomite i wytrzymują wszelką krytykę. Uważam 
je jako najlepsze tego rodzaju narzędzie.

Próchnowo, 15. 3. 1894. Z szacunkiem
MaciejewsKl,

dzierżawca Prócbnowa.

Jęeimled według jłkotó 116—190 mrk., dla bro­
warów 131—140.

Stoch na paszę 132-146 m., wrzący 160-185 m. 
Owies 130—140 m.
Okowita 30,00 m.
Magdekarg, 19 marzec. — Cukier ziarnisty ezel. 

work. 92% 13,80, cukier ziarn. ezcL 88% 13,25, rak. nar. md., 
760/0 Rendem. 13,25. Drugi produkt esc., <6% Rendem. 10.30. 
Usposobienie: słabiój. ff. Rafinada chlebowa —.—Ł BAnnaca 
chlebowa II —, mielona rafin. a beczką 26,25, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 12,85— płac.. 12,87 /,iząd., kwie­
cień 12,77'/s płc., 12.82’/, żąd., maj 12 82% płc., 121,86- żąd., 
czerwiec 12,86- płac., 12,90- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 19 marca. —Okowita słabiej, za marzec-kwie- 
cień 19% żąd., kwiecie ń-maj 19% żąd., maj-izerwiec 19’/jżąd., 
czerwiec-lipiec 20— iąd. — Kawa good arerag. Santos za 
marzec 82%, za maj 81% , za wrzesień 77%,. ™ grudzień

(Nadesłano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
aon)

I. E. J. KOMEWDZIWSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe.

Wina mozelskie, reńskie, musujące, 
hiszpańskie i włoskie,

Wina czerwone z Bordeaux

à 1,75 ’ e *œ H— N N2L <x> <<Fi

firmy A. de Luze & Co. flis.
Chat, d’eaux à 1,40
lied oc 18S7
Salut Estèphe 1SS7 à 2,25 
Marguaux 1SS1 à 3,25

Główny skład i zastępstwo Da W. Ks. Pozn. firmy

F. Bumiller (Champagne)
Crème de Bonzy à 3,75 j 
Carte noire à 4,75 ■ g § g
Veræenay imperial à 5,50)

Własne nalewki, Gdańską wódkę z pod łososia, 
likwory krajowe i zagraniczne.

Arak, Rum, Koniaki z domu P. Frapin & Co 
z Cognac — poleca (1461)

A. W. Żuromski
Cukiernia — Kawiarnia — Handel wina

Poznań, ulica Bismarka 8 -9.

Dołownik najnowszej konstrukcyi,
służy do robienia dołków przy sadzeniu kartofli. Konstrukcya bardzo 
trwała, opatrzona w rozmaite poprawki. Gwiaz ly łopatkowe są ruchome 
przylegają, więc do każdego położenia roli. Chód bardzo regularny. Wy­
maga siły 2 koni. Cena 220 Marek. Prosimy o wczesne zamówienia

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych
(1441) w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

Sa Wielki Tydzień!
Najdokładniejsze nabożeństwo na 

Wielki Tydzień w tekście łacińsko- 
polskim znajduje się w książeczce 
modlitewnój: (1397)

NABOŻEŃSTWO KOŚCIELNE
zawierającćj msze św. i nieszpory 
na wszyMkie święta, niedziele i dni 
całego reku, po łacinie i po polsku. 
Cena egz. w pięknćj oprawie 7 mk. 
Nabyć można u XX. Misyo- 
narzy w Krakowie naKle- 
parzu 19.

węgierskie, czerwone franc., porto, sherry, madera, malaga 
burgundzkie, reńskie i mozelskie poleca w wyb. gatunkach

Edwarda Feckerla jr. nast.
W. ANDRUSZEWSKI <“’»

Narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi.

oÜ)o

o
&

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
1 zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace

Figury 
rezurekcyjne
artystycznie wykonane poleca

J. Piotrowski
Poznań, plac Wilhelmowski 18.

Na zbliżające się Święta

poleca w wyborowych gatunkach _
cukier twardy, miel, i indyj­

ski w kostkach,
mąkę cesarską i codziennie 

świeże młodzie,
rodzenki duże, małe i sułtanki, 
migdały słodkie i gorzkie, 
szafran i cykatę, 
herbatę najświeższego sprzętu, 
kawy surowe i świeżo palone, 
pomarańcze, cytryny, oliwę

nicejską.
likwory, araki, rumy i koniaki, 
czekolady, kakao i wszelkie 

łakocie (1466)

Kd.fecknUJr.nut.
W. ANDRUSZEWSKI 

Narożnik ulicy Berlińskiej 
i Wiktoryi.

s
O

o
(Ih

wyściełane puchem roślinnym (Kapok) £
który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia. 

■Sa Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in-
nych gatunków. Eortyery i Brany w najnowszych dese- 

Aggsl niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (760)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

Oliwę prowancką, ocet winny, musztardę, wanilię burbońską, sza­
fran, migdały, arak, koniak, farbki do jaj i wszystkie korzenie,
poleca po znanych najtańszych cenach li tylko w najwyborowszych gatunkach Centralna Orogerya

Zn redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Piękne dobra rycerskie z gorzelnią
(w Prusach Zach.) około 2600 mórg, 
z pięknym pałacem i parkiem, 
z znakomitym inwentarzem. 
6 0()0 Itr. kontingensu, obciąż, tylko 
landszaftą (180000 M.) są na sprze­
daż z po w. rozłączenia. Tylko po- 
wi.żnym r. flektantom udzieli bliższ. 
wiadomości C. Pietrykowski w 
Toruniu. (1443)

Organista
kaw., posiada ący dobre zaświadcze­
nia, poszukuje miejsca zaraz lub od 
1-go kwietnia. (1373)

Ed. Bączkowski
______ Mieścisko.

Młody człowiek,
obeznany z pojedyńczem i dnbelto- 
wem prowadzeniem książek, znający 
dokładnie język polski i niemiecki, 
szuka miejsca od 1-go maja rb. Ła­
skawe oferty pod S. B. 1462 do 
Eksped. Kuryera Pozn._________

Ucznia
do handlu tow. kolonialnych i deli­
katesów poszukuje (1469)

Eiwaria Fecteia jr. nast.
W. Andruszewski

Narożnik ulic Berlińskiej
i Wiktoryi._______.

Organista
biegły w swym fachu, mogący się 
okazać dobremi świad.. a któryby 
się chętnie gosp. trudnił szuka miej­
sca od każdego czasu. Bliższych 
wiadomości udzieli p. Sobieski 
w Fordonie pod Bydgoszczą.

Panna,
znająca dokładnie szycie, pranie i pra­
sowanie. poszukuje miejsca od l g° 
kwietnia. J. S. poste restante 
Pleszew.

ni

Stary Rynek nr. 8
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